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m ieszczą ca  s ię  p rzy  u licy  H om iB S tn iliow sk iej, Ш Z B - Z B ;  m . 10,
zawiadamia, że z a p isy  p r z y jm u je  co d z ie n n ie  oprócz  niedzir-1 i ś w ią t  od 

g o d z in y  6 -ej do 7-ej w ieczo rem .
L e k c y e  r o z p o c z n ą  s i ę  1 5 -go  w r z e ś n i a

Stała komunikacya Lublin—Warszawa.
Pierwszy wyjazd dyliżansu na resorach 16 września o godz 6 rana
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TELEGRAMY.
Komunikat p ra s o w y  z d. 14.IX 1915 r. 
Z F R O N T U  ROSYJSKIEGO. 
P o ł o ż e n i e  w  G a  I i с  у i 

Wschodniej j e s t  b e z  z m i a n .  
Nieprzyjac ie l  d z i ś  r a n o  n a ­
c ierał na  n a s z  f r o n t  n a d  
Strypą, z o s t a ł  j e d n a k  o d ­
party. R ó w n i e ż  n a  W oły­
niu po n a d e s ł a n i u  n o w y c h  
wojsk r u s z y l i  R o s y a n i e  w  
wielu m i e j s c a c h  d o  a t a k u .  
Pod M o w o - A le k s i ń o e n t  w a l ­
ka t r w a  j e s z c z e ,  p od  Dub-  
nem i n a d  S t u b i e l ą  o d r z u ­
cono n i e p r z y j a c i e l a  z  w i e l -  
kiemi d la  n i e p r z y j a c i e l a  
s tra tam i .

N a s z e  w a l c z ą c e  n a  L i tw ie  
wojska p r z e k r o c z y ł y  w  po-  

" ścigu z a  n i e p r z y j a c i e l e m  
na p o ł u d n i e  ©cl S t o m m a  d o ­
liną G r y d w y .

7. F R O N T U  W Ł O S K IE G O .
Po b e z s k u te c z n y c h  a ta k a c h  w ło ­

skich w  o s ta tn ic h  d n ia c h  w czora j
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tal w w ię k sz y c h  b i tw a c h  pod  F l i t s c h  1 
. M m jn o  n a s tą p i ła  p rz e rw a .P c d  P la v ą  
1 °gień nasze j  a r ty łe r y i  zm u s i ł  n ie-  

i przyjaciela do u c ie c z k i  n a  fronc ie  
A  №  k i lo m e tró w .  U c ie k a ją c y  W ło- 
■ " s| ponieśli w ie lk ie  s t r a ty .  Na fron- 

de ty ro ls k im  o d p a r to  u s i ło w a n ie  
Pokonania  a t a k u  s ła b e g o  o d d z ia łu  
nieprzyjacielskiego n a  n a sz e  p o ż y ­
j e  p rz y  m o śc ie  g r a n ic z n y m  w  

, - , ° P ena - ta le  (n a  p o łu d n ie  od Schlu-  
“1 R a c h u j  i w  o k r ę g u  T onale .  N a  

południowym f ro n c ie  p a n u je  po 
Mększej częśc i  sp o k ó j .

Zastępca szefa sztabu generalnego 
w. H o e fe r ,  feldmar.-porucznik.

* f r o n t u  z a c h o d n i e g o .
.K o m u n ik a t  u r z ę d o w y  n ie m ie c k ie j  
P la te ry  g łó w n e j  z dn . 12.1X. 

ł od H a r tm a n  s w eil  e rk o  pf d w a  oko- 
uje ї ї  zdobyte  p rzez  n a s  9 b. m . zo- 

4 [Чу m im o  d w u c h  n a t a r ć  f ra n c u s -  
■Meb, u t r z y m a n e .
*'FRONTU WSCHODNIEGO.

, k o m u n ik a t  u r z ę d o w y  n ie m ie c k ie j  
FWatery g łó w n e j  z d m  12.IX. 
fJ j'uPa wojs/c pod dowództwem gen.- 
e dniar szalka von Rindenbur да.

"  P o ty c z k a c h  n a  p o łu d n io -w s c h ó d
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od F r i e d r i c h s t a d tu  i n a  w s c h ó d  od 
W ilk o m re rz a  w z ię to  do n iew o li  j e ­
szcze  1050 je ń c ó w  i zd o b y to  4 k u ­
lom io ty . N a  fronc ie  m ię d z y  je z io ra ­
m i  i Z e lw ą  (n a d  Z e lw ian k ą )  s t a w i ­
li zn ó w  R o sy an ie  z a c ie k ły  opór. 
P ró b o w a l i  oni za  po m o cą  k o n t r a t a ­
k ó w  p rz y  u ż y c iu  p o w a ż n y c h  s ił  po­
w s t r z y m a ć  n a sz e  n a ta rc ie .  S k id e l  i 
na  p ó łn oco -zachód  od n iego  położo­
ne  N ie k ra s z e  z o s ta ły  z d o b y te  w  n o ­
cy  d op ie ro  po w a h a ją c e j  s ię  n a  j e ­
d ną ,  to  n a  d r u g ą  s t ro n ę  b i tw ie .

Rów nież  Ł a w n a  (na  d ro d ze  S k i­
d e l— Ł u n n a — W ole) j e s t  zdoby ta .

N a ta rc ie  n a  pozycye  n ie p rz y ja c ie l ­
sk ie  n a d  Z e lw ia n k ą  p o su w a  się  n a ­
p rzód . D o s ta ło  s ię  n a m  2700 je ń c ó w
i 2 k u lo m io ty .

K ole jow e p u n k ty  w ęzłow e: W ile j-  
k a  (na  w sc h ó d  od  W iln a )  i L id a  by ­
ły  b o m b a rd o w a n e  p m  z n a sz e  a ta k i  
p o w ie t rz n e .

G rupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldm arszałka ks. Leopolda B aw ar­
skiego.

R ów n ież  n a  fronc ie  te j  a rm ii  t rw a  
z r ó w n ą  m o c ą  b i tw a  m ię d z y  d ro g a ­
m i  W o łk o w y s k — S ło n im  i K obrzyń— 
M ilw edy . P rz e jś c ie  p rzez  Z e lw iankę  
zos ta ło  w  k i l k u  p u n k ta c h  zdoby te .  
W o j s k a  a u s t ry a c k o -w ę g ie r s k ie  w z ię ­
ły w ie ś  A lbo  (n a  zach ó d  od  K oso ­
wa). D w o rz e c  k o le jo w y  K osow o zo­
s ta ł  zd o b y ty .

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldm arszałka von Mackensena.

S y tu a c y a  j e s t  naogó ł n iezm ien io n a .
Z f r o n t u  

p o ł u d n i o w o  - w s c h o d n i e g o .
O ddz ia ły  n ie m ie c k ie  a rm i i  h r .  Bo- 

t h m e r a  o d rz u c i ły  m ocno  k o n t r a ta k i  
n ie p rz y ja c ie la  z d u ż e m i  po jego  
s t ro n ie  s t r a t a m i .  W z ię l i ś m y  do n i e ­
w o li  p rze sz ło  3000 jeń có w .
E ch a  z m i a n  w  d o w ó d z t w i e  

a r m i i  r o s y j s k i e j .
P I 0 T R 0 G R 0 D  12.XI. (przez  K o p e n ­

h a g ę ) .  T a jn e  n a ra d y ,  k tó re  w  zesz łym  
ty g o d n iu  o d b y w a ły  się wr M oskw ie ,  a 
k tó r y c h  d o n ios łośc i  n a ra z ie  o g a r ­
n ą ć  n ie  m o żn a ,  m ia ły  n a  ce lu  t a k ­
że k w e s ty ę  n a c z e ln eg o  d o w ó d z tw a .  
K ie ro w n icy  o b rad  K onow ałów  i 
b u r m is t r z  M o sk w y  C ze łnokow  po­
s ta w i l i  p ie rw s i  w n io se k ,  b y  car 
s t a n ą ł  n a  cze le  n a ro d u  i p rz e z  to

rozb u d z i ł  m ę s tw o  p ro s te g o  ludu .  
To ta j e m n e  p o s ta n o w ie n ie  p r z e d ­
s ta w i ł  ca row i 31 s ie rp n ia  g e n e ra ł  
Pol iw anów . N a s tę p n e g o  d n ia  o d b y ­
ła  s ię  u  ca ra  r a d a  m in i s t r ó w ,  t r w a ­
ją c a  od 8 V-2 do 12 -ej w  n ocy .  N a  
k ró tk o  p rz e d  k o ń c e m  p o s ie d z e n ia  
dał car sw o je  p rzy zw o len ie .

W ś ró d  p a m ię tn y c h  s łów : „ W y  
m a c ie  w  czasie  m e j  n ieo b ecn o śc i  
s t rz e d z  m o je j  k o ro n y  i m e g o  k r a ­
j u ” w ręczy ł  ca r  m in i s t r o w i  w o jn y  
P o l iw an o w o w i i m in i s t ro w i  s p r a ­
w ied liw ośc i  Oh wo s tó w o  w i  po j e d ­
n y m  p o d p isa n y m  e g z e m p la rz u  r e ­
sk ry p tu ,  k tó r y  n a z a ju t r z  m ia ł  być  
o p u b l ik o w a n y  i o d je c h a ł  te g o ż  s a ­
m e g o  w ieczora  do g łó w n e j  k w a t e ­
ry , k tó r a  podobno  z n a jd u je  s ię  w  
te j  ch w il i  w  M ołodecznie  n a  p ó ł ­
noco-zachód  od  M ińska.

*
W e d le  d o n ie s ie n ia  ze S z to k h o l ­

m u  nie  p rz y sz ła  do s k u t k u  z a m ie ­
rz o n a  p rzez  p rz e w o d n ic z ąc e g o  d u ­
m y  o w acy a  d la  ca ra ,  z o k a z y i  o b ­
ję c ia  p rzezeń  n acze ln e j  k o m e n d y ,  a 
to  z p o w o d u  p r o t e s tu  z n aczn e j  l ic z ­
bow o m n ie js z o śc i  o b e jm u ją c e j  105 
posłów  do D um y.

KOPENHAGA. Do Berlingeke lidencle do­
noszą z Piotrogrodu pod datą 9-go b. m.: 
Wczesnym rankiem rozeszła się po mieście 
wiadomość o carskim dekrecie, zw iastu­
jącym , że od dn. 5 b. m. car objął oso­
biście dowództwo nad siłami lądowemi i 
morskieml i że wielki książę Mikołaj u stą ­
pił ze stanowiska. Choć obie te  wiadomoś­
ci nie były całkiem obce publiczności, k rą­
żyły już bowiem o nich pogłoski, to jed ­
nak urzędowe ich potwierdzenie wywołało 
wszędzie wrażenie wielkie. W yrażano przy- 
tem głośno nadzieję, że naród rosyjski 
wkracza obecnie w nową erę.

ZURYCH. W dzienniku Berner Bund  na­
zywa sprawozdawca jego wojskowy, Sto- 
geinann, zmiany w dowództwie arm ii ro­
syjskiej najważniejszem zdarzeniem woj­
sko wem chwili obecnej, posiadającem tak ­
że wielkie znaczenie polityczne. Wielki ks. 
Mikołaj wycofuje się z dowództwa armią, 
k tórą z o względu na swój silny indywidu­
alizm, kierował niemal despotycznie. Tak 
więc zupełna zmiana sytuacyi strateg icz­
nej na wschodzie, zaczęta przez przełom 
nad Dunajcem i doprowadzona w chwili o- 
becnej do opuszczenia przez Rosyan linii 
Niemna i Bugu, pociągnęła za sobą także 
zupełną zmianę w dowództwie armii rosyj­
skiej. Ponieważ cesarz nie je s t  osobistoś­
cią tak silnie określoną i i ie podlegającą 
wpływom obcym, jak  jego stry j, to bez- 
wątpicnia zaważą obecnie na szali zdania 
sztabu generalnego i wodiów armii. W ja ­
kich jednak rozmiarach zmiany te rozwiną 
się i wywrą wpływ na sytuacyę strateg i­
czną—to bodaj czy da się przewidzieć. Do­
piero rozwój wypadków w ciągu tygodni 
najbliższych wykaże, czy z chwilą objęcia 
dowództwa naczelnego przez cesarza zapa­
dnie decyzya powstrzymania natarcia  za 
wszelką cenę, czy też w miarę potrzeby 
ma być prowadzony dalszy odwrót s tra te ­
giczny.

Z R o  s  у i.
KOPENHAGA. „ P io t ro g ro d z k a  ag en -  

cya  t e le g ra f ic z n a ”donos i  u r z ę d o w n ie
0 m a ją c y m  n ie b a w e m  n a s tą p ić  wy- 
jeźd z ie  n a s tę p c y  t ro n u  r o s y js k ie g o
1 cesa rzo w ej  n a  K ry m  w  ce lu  p o ra ­
to w a n ia  zd row ia .

BUKARESZT. Do U niversula  d o ­
n o sz ą  z P io t ro g ro d u ,  j a k o b y  m in i -  
s t e r y u m  d w o ru  c e s a r s k ie g o  m ia ło  
b y ć  p rz e n ie s io n e  z P io t r o g r o d u  do 
M oskw y.

WIEDEŃ. Reichspost dowiaduje się z Pe­
tersburga, że na ostatniej naradzie m ini­
strów  powzięto zasadniczą uchwałę co do 
ogłoszenia ogólnej am nestyi, z zastrzeże­
niem, że wszyscy ułaskawieni, będący w 
wieku służby wojskowej i zdatni do niej, 
m ają w stąpić do wojska. W ykluczeni z 
am nestyi m ają być skazani za obrazę ce­
sarza lub członków domu panującego.

PIOTROGRÓD (przez Kopenhagę). Riecz 
donosi, że m inister komunikacyi Ruchłow 
otrzym ał urlop długoterminowy. Według 
informacyi wymienionego dziennika, mini­
ste r Ruchłow nie powróci już  na swe s ta ­
nowisko. Zarzucają mu, że wadliwą i nie­
dołężną organizacyą kolei oraz dopuszcze­
niem do niesłychanych nieporządków, 
przyczynił się w znacznej mierze do klęsk 
wojennych, poniesionych przez Rosyę w 
ostatnich miesiącach.

S e j m  f i n i a d z k i .
PIOTROGRÓD (przez Kopenhagę). Grupa 

finlandzkich działaczy politycznych zwró­
ciła się do prezydyum senatu w sprawie 
konieczności zwołania jaknajprędz >j sejmu, 
a to  głównie wobec uchwalenia przez radę 
państwa prawa, rozciągającego na Finlan- 
dyę przepisów o powszechnej służbie woj­
skowej. Senat finlandzki zasięgnął w tym 
względzie informacyi u generał-gubernatu- 
ra, który oświadczył, że zwołanie w chw i­
li obecnej sejmu byłoby połączone z wiel- 
kiomi trudnościami natury  politycznej.

Z N A C Z E N IE  W IS Ł Y  D L A  
N IE M IE C K IE G O  Ś W I A T A  

H A N D L O W E G O .
Po z a ję c iu  z ie m  K ró le s tw a  P o l ­

sk ie g o  p i s m a  n ie m ie c k ie  co raz  c z ę ­
śc ie j  w s k a z u ją  n a  zn a c z en ie ,  k tó r e  
obsza r  z a ję ty  m ie ć  m o ż e  d la  h a n d lu  
i p r z e m y s łu  n ie m ie c k ie g o .  Z n a jd u ­
jem y  w  d z ie n n ik a c h  in fo rm a c y e  z a ­
d z iw ia ją c o  d o k ła d n e  o te m ,  co K ró ­
le s tw o  p ro d u k o w a ło  w  w ie lk im  p r z e ­
m y ś le ,  o je g o  s to s u n k a c h  h a n d lo ­
w ych , o p o d a tk a c h ,  k tó r e  w y c ią g a ł  
s k a rb  r o s y js k i  z te g o  k r a j u  i tp .

Deutsche Lodzer Ztg. z dn . 3-go b. 
m . z a m ieśc i ła  a r ty k u ł  n a  t e m a t :  
„ W sc h o d n io -n ie m ie c k i  h a n d e l  i k o ­
m u n ik a c y a  tvobec o b sa d z e n ia  P o l ­
s k i ”, w  k tó r y m  a u to r  z a s ta n a w ia  się  
n a d  w a ż n o śc ią  W is ły  d la  n ie m ie c ­
k ie g o  h a n d lu  i p rz e m y s łu .

„O bsadzen ie  P o lsk i ,  c z y t a m y  t a m ­
że, o tw ie ra  ju ż  w id o k i  n a  to , co po 
w o jn ie  s ta ć  s ię  p o w in n o  d la  p o p a r ­
c ia  h a n d lu  w  ogó lnośc i ,  choćby  n a ­
w e t  n ie  u w z g lę d n ia n o  m ożliw ośc i  
p rz y sz łe g o  p o l i ty c z n e g o  u k s z t a ł t o ­
w a n ia .  N a w e t  R osya  n a d a l  n ie z m ie ­
n io n a  n a  p rz y sz ło ść  u k ła d a m i  obo­
w ią z u ją c y m i ,b ę d z ie w y m a g a n io m  n i e ­
m ie c k ie g o  ś w ia ta  h a n d lo w e g o  o d p o ­
w ia d a ła  w  d a le k o  szersze j m ie rze ,  
n iż  d o tą d ,  m u s i  o s ta te c z n ie  t a k ż e  
k a ż d e  pop ie ran ie  ro sy jsk ie g o  "wy w o ­
zu  zbożow ego  p o w ita ć  p rz y ja ź n ie  i 
j e g o  m oż liw ośc i  rozw ażać  żyw ie j  i 
s u m ie n n ie j ,  n iż  d o ty c h c z a s ”.

A u to r  w  d a ls z y m  c iąg u  sw y c h  
w y w o d ó w  m ó w i o drodze  h an d lo -
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wej z Polski do G dańska w w ie­
k ach  daw nych  i czasach n a jn o w ­
szych.

„Ze s trony  n iem ieckie j  powinno 
się k iaść  więcej w agi na  w zno­
w ienie s tare j  drogi handlowej Po l­
s k a — Gdańsk. Muże to stać  się w 
p ierw szym  rzędzie w ten  sposób, że 
d roga  w odna Wisły, prowadząca z 
Po lsk i  na  n iem iecki wschód ta k  bę­
dzie zmieniona, iż będzie na niej 
odbyw ał się ru ch  handlow y ta k  w y ­
dajny ,  j a k  na  innych rzekach n ie ­
m ieckich. S tare  żale, że spław W i­
sły  j e s t  n iedosta teczny , pow inny za­
m ilknąć. Przyszłość m usi przynieść 
p raw n e  zarządzenia i uk łady  han- 
dlowo-poiityczne, k tó re  będą m iały  
na  celu g ru n to w n ą  regulacyę W i­
sły. K om unikacya okrę tow a na W i ­
śle nie może ograniczać się do t ra tw  
z W arszaw y  w  dół do W łocław ka 
lub do k i lk u  m ałych płask ich  p a ­
rowców, przewożących niedużo dóbr, 
lecz m u s i  umożliwić wywóz zbożo­
w y  w w ie lk im  stylu. J e s t  to s tan  
n ie  m ogący  się ostać, żeby n aw e t  
p ły tk ie  łodzie w iślane obecnie d n ia ­
m i i tygodniam i leżały na m ie l i­
źnie i żeby w  pew nym  czasie zu p e ł ­
ne  panowało za tam ow anie ruchu.

R egulacya W isły, pogłębienie ło­
ży sk a  u ła tw i przewóz wielkich  ilo­
ści tow arów  na te j rzece, a g dy  
A u s tro -W ęg ry  przekopią z a m ie ­
rzony kana ł  galicyjski,  m ożna 
spodziew ać się znacznego ro z sze ­
rzen ia  zobopólnych stosunków  h a n ­
d low ych na drodze Galicya—Polska 
—G dańsk . Że obok tego jeszcze n a ­
s tąp ić  m usi o tw arcie  dalszych p rz e ­
s t rz e n i  K rólestw a przez linię k o le ­
jow ą, idącą  n a  południe Po lsk i ro ­
sy jsk ie j ,  i że n iem ieck i kana ł  w schod­
ni, idący  przez jeziora m azursk ie ,  
t ak że  w ażne odda przysługi wschod- 
n io -n iem ieck iem u  handlowi niech 
w  ko ń cu  tych  w yw odów  osobną j e ­
szcze o tem  będzie wzm ianką. N ie­
m ieck i św ia t  hand low y uczyni do­
brze, jeżeli  ju ż  teraz zwróci uw agę 
sw o ją  w  w iększej m ierze  na obsza- 
7у, o k tó ry ch  była m o w a”.

Z chwi l i .
N o ta tk ę  naszą  z dn ia  12 b. m. o 

w s trz y m a n iu  przez p. J .  P iłsu d sk ie ­
go w e rb u n k u  do I-ej b ry gady  l e ­
g ionów  uzupe łn ić  m ożem y dzisiaj 
p a ro m a w y ją tk am i z au ten tycznego  
te k s tu ,  k tó ry  w  sposób nas tęp u jący  
m o ty w u je  powody decyzyi.

„Legiony sw oje zadanie już  sp e ł ­
n iły . Chciałem  dowieść, że m ożna  
zaim prow izow ać arm ię  i żc będzie 
ona rów ną jakościow o, jeżeli nie 
lepszą, arm iom  zaw odowym . D o ­
w iod łem  tego. Chciałem  pokazać, 
że żołnierz połski j e s t  doskonałym . 
P okaza łem . Chciałem udowodnić, 
że P o lacy  gotow i są  um rzeć  za 
n iepodległość. Udowodniłem . D z i­

siaj legiony są już w y g ran y m  a tu ­
tem . Są one bądź co bądź aus tryac-  
k im  landstu rm em . S tw orzy ła  je  G a­
licy:», k tó ra  inaczej s tw orzyć  ich 
nie m ogła.”

........................... „Rada Narodow a Kró­
lestwa, o ;le pow stan ie  (m -ru n k iem  
jej znaczenia, jes t ,  aby objęła r z e ­
czywiście w szystk ie  żywioły) w in ­
na oświadczyć, że nie da" obecnie 
ani jednego  żołnierza do leg ionów .”

. . . „Nie pow inna je d n a k  Rada 
Narodowa sam a się narzucać  z po- 
dobnem i ofertami. Trzeba poczekać, 
aż m ocars tw a środkow e sam e z n ią  
zaczną p e r trak tow ać  o w a ru n k i  po­
m ocy.”

„Początkow o Rada Narodowa nie 
pow inna  się łączyć z N. K. N., k tó ­
ry  bądź co bądź m u s i  s tać  na  s t a ­
now isku  państw ow ości austryac- 
k iej.  Nie trzeba, aby w W ied n iu  
m yślano, że Królestwo m ożna  tanio 
kupić. Dziś, w erbunkow i do leg io ­
nów- należy przeciwdziałać. J a  sam  
brałem  re k ru ta  do legionów, aby 
pokazać, że na  w szys tk ich  ziemiach 
polsk ich  zna jdą  się żołnierze, k tó ­
rzy  pójdą na  śm ierć  pod s z ta n d a ­
re m  niepodległości.”

Ш І Ш  SZK OLN E
© W a r s z a w ie .

A d m in is tracy a  n iem ieck a  u ję ła  
spraw ę szkół w  pew ne ram y , w y ­
dając  odnośne przepisy.

Treść tych  p rzepisów  m niej  w ię ­
cej taka:

„Zakładanie szkół, angażow anie  i 
oddalanie nauczycieli  i nauczycie­
lek, tw orzenie w ładz szkolnych  itp. 
dozwolone je s t  w Królestw ie ty lko  
za zezwoleniem  cesarsko-niemiec* 
kiej adm inis tracy i cyw ilnej, k tó re j  
powierzono naczelne  k ierow nic tw o 
i nadzór nad  calem  szko ln ic tw em  i 
sp raw ą wychowrania w Królestwie, 
a k tó ra  m iędzy  innem i w yznacza 
tak że  czas w akacy i.  Także szkoły 
p ry w a tn e  m ieć  m u szą  specyalne  
pozwolenie.

W szelk ie  szkoły ludow e i ś r e d ­
nie na te ren ie  za rządzanym  o tw a r ­
te są  dla dzieci w szy s tk ich  m ie s z ­
kańców  bez ograniczenia i bez ró ż ­
nicy wyznania. Dla szkół ludow ych 
jed n ak że  pozostanie nadal,  j a k  d o ­
tąd ,  m iarodaw cza zasada  wy zn a - 
•niowości.

N aukę  re lig ii  pozostaw ią się, pod 
nadzorem  cesarsko-n iem ieckie j  a d ­
m in is tracy i  cywilnej, z rzeszeniom  
re lig i jnym  (ew angelick im , ka to l ic ­
kim , żydowskim). Gdzie te  nie s t a ­
ra ją  się o to dosta teczn ie ,  zaprow a­
dzoną zostaje  n au k a  re lig ii  przäz 
cesarsko - n iem iecką  ad m in is tracy ę  
cyw ilną, ażeby zapew nione było 
g ru n to w n e  re lig i jne  w ychow anie 
młodzieży. M anifestacye w szkołach, 
sprzeczne z celam i ad m in is tracy i  
n iem ieckiej,  są  wybronione.

Co do szkół ludow ych, to z a rzą ­
dzono, ażeby k ażda  z n ich  o t rz y ­
m a ła  dozór szkolny, złożony z p ię ­
ciu przez nacze ln ika  pow ia tu  (p re ­
zy d e n ta  policyi) m ianow anych  człon­
ków". Ciężary szkolne ponoszą o d ­

nośne gm in y  polityczne; zależnie 
od s tosunków  przyznaw ane będą 
w sparcia  rządowe. Angażowanie, 
w ysokość i sposób opłacania perso ­
nelu  szkolnego u s tan aw ia  naczelnik  
pow iat i (w m ias tach  p rezyden t  
policyi).

Język ipm  w ykładow ym  je s t  we 
w szystk ich  szkołach  n iem ieck ich  i 
żydow skich  ję z y k  niem iecki, z resz­
tą  polski. J ęz y k  rosy jsk i we w szy s t­
k ich  publicznych i p ryw a tnych  
szkołach ludow ych upada  jako  j ę ­
zyk  w ykładow y, i jako  p rzedm iot 
nauki.

Polscy nauczyciele  i nauczycielki 
w inni zaprow adzić języ k  n iem ieck i 
jako p rzedm io t  n au k i  n a  stopniu  
ś redn im  i w yższym , jeżeli do s ta ­
tecznie w ład a ją  język iem  n iem iec­
kim . Bliższe co do tego przepisy 
w yda przełożona w ładza szkolna. 
Używanie ro sy jsk ich  ks iążek  do 
w yk ładu  i do n au k i  j e s t  zakazane.

Języ k iem  u rzędow ym  je s t  dla 
nauczycieli  n iem ieckich  i żydow ­
skich  języ k  n iem iecki,  dla polskich  
nauczycieli  języ k  polski lub n i e ­
miecki.

Do dalszego prow adzenia i za­
k ładan ia  w sze lk ich  publicznych i 
p ryw a tnych , w ychodzących  po za 
p rogram  szkół ludow ych, jak  gim- 
nazyów, szkół realnych, h an d lo ­
wych, p rzem ysłow ych i zaw odo­
wych, wyższych szkół dla chłopców 
i dziew cząt konieeznem  je s t  ze­
zwolenie cesarsko-n iem ieck ie j  a d ­
m in is tracy i  cyw ilnej. K ierowników 
i siły nauczycielsk ie  ś redn ich  za ­
kładów  naukow ych  w ybiera m a g i­
s t ra t  lub rad y  opiekuńcze szkoły. 
Język iem  w yk ładow ym  je s t  n ie ­
m iecki lub polski. Rosyjski język  
w ykładow y  je s t  dla w szystk ich  
średnich  zak ładów  naukow ych  za­
kazany. Na w y ją tk i  po trzeba spe- 
cyalnego zezwolenia  cesarsko n ie ­
m ieckiej ad m in is tracy i  cywilnej. 
R osyjskie  k s iążk i  w yk ładow e u ż y ­
wać wolno ty lko  d la  nau k i  języ k a  
rosyjskiego.

N iestosow anie się do tego karane  
będzie, o ile w ed łu g  ogólnych p rze ­
pisów k a rn y ch  nie je s t  p rzew id z ia ­
na  wyższa kara ,  k a rą  p ien iężną do 
500 m are k  lub w ięz ien iem  do 2 l a t ”.

Na podstaw ie  tych  przepisów 
szkoła dla szerokich  m as ludu  po l­
skiego będzie polska.

K om ite ty  lub w ładze lokalne  b ę ­
dą m ogły  dużo dobrego zdziałać.

K R O N I K A .
z h i s s t a.

*** T e a t r  W ie lk i .  Dziś doskonała i 
pełna humoru farsa „Dudek”—w głównych 
rolach z paniami Dąbrowską, Weiss, Szew- 
czyńską, Zielińską, W iniaszkiewiczową oraz 
pp.: W iniaszkicwiczem, Kowalskim, Wzor- 
czykowskim, Winklerem, Biernackim i in ­
nemi.

— W czwartek piękna i melodyjna ope- 
re ta  Palla „Rozwódka.

—W piątek nieodwołalnie doskonała sztuka 
Gabryeli Zapolskiej „Panną Maliczewska” 
w tytułowej roli z panią Święcicką oraz 
p. Halickim w jednej z główniejszych ról 
mecenasa Dauma. W szystkie powyższe 
sztuki grane będą po raz ostatni wobec 
nowego repertuaru  k tóry  zostanie niedługo 
ogłoszony.

Dyrektor Halicki wczoraj powrócił z War­
szawy, gdzie bawił w celu angażowania 
kilku osób, oraz nabycia nowych ja k  ró­

wnież dotąd zabronionych przez cenzur,. ! 
utworów. W tych dniach zamieścimy ob! 
szerniejszą wzmiankę o projektach rener" 
tuaru  ułożonego przez dyr. Halickiego.

* * Z t e a t r u  „ M i n i a t u r “ . W penie-.

i

dział -k na drugą zmianę programu dają, 
farsę: „W godzinę po ślubie” oraz operetki 
w I akcie p. t.: „Dzień dobry panie Fiszer' 
Tak w farsie, jak  w operetce znać wy u-ц. 
wną reżyseryę.

*** D y l iż a n s  d o  W a r sz a w ; ,
Ja k e śm y  przed k i lk u  dniam i za- 

powiadali K antor przewozowo - eks­
p edycy jny  р. II. Cybulskiej przed­
sięwziął urządzenie  stałej komuni- 
kacy i  osobowej k a re tk am i z Lubli- 
na  do W arszaw y  i z powrotem po 
cenie 12 rb. za p rzejazd  w jedną 
s tronę.

P ierw szy  dyliżans w yrusza  jutro 
o godz. 6 -ej rano. W razie wolnych 
m ie jsc  w  m om encie  w yruszania  ka­
re tk i  p rzy jm ow ani będą i pasażero­
wie do m iejscowości, położonych 
pom iędzy k rańcow ym i punktami 
k u rsu  za s tosowną opłatą.

Oprócz tego  za ła tw iane będą i 
w sze lk ie  zlecenia kom isow e w War­
szawie, wreszcie odwożenie lub 
przyw ożenie  paczek.

> (j) Z ż a ł o b n e j  k a r t y .  Zmarła w
Lublinie ś. p. z Chmolewskich Marya Dy. 
szyńska przeżywszy la t 70. Pogrzeb od­
był się w dniu wczorajszym.

*** (.1) P r z e n i e s i e n i e  O k rągu  III,
Okręg III M. O. m. L. przeniesiony został 
z gmachu Katedralnego do gmachu Try­
bunału (Rynek)

(j) K r a d z ie ż .  Maryannie Zieli,i
skiej mieszkance Dominowa gm. Mełgińi- 
podczas bytności w kościele po-Domint 
kańskim  w Lublinie skradziono 114 rbi 
gotówką, papiery rekwizycyjne, oraz paz 
pier szacunkowy na s t r a ty ' poniesione • 
powodu wojny, wydany przez gminę Meł­
giew z podpisem wójta Gągoła. Zrozpa­
czona odwołuje się do uczuć ludzkość, 
sprawcy kradzieży, prosząc o zwrot przy­
najmniej papierów, nie mających dlań żad­
nej wartości.

*** (j) Z a n i e p o r z ą d k i .  Właściciel de­
mu przy ul. Krakowskie - Przedmieście 5-і, 
p. Izraelita, za nieporządki w jogo domu 
skazany został przez sąd obywatelski na 
50 rb. kary,

*** O f iary .  Marychna na T-wo Przyji 
ciół uczącej się młodzieży dn. 9 b. m. złi 
żyła 5 marek.

ł
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Informacje i rozporządzenia. i

R o zk a z  d z ien n y  Wydziału 
W y k o n a w c z e g o  M< O. m. L.

Л? 204. Szef żandarm ów  prosi 
żeby Milicya w razie odm owy przez 
publiczność przy jm ow ania  koron 
m are k  po ustanow ionym  kurs ie  arei 
sz tow ała  w innych  V oddaw ała do 
dyspozycyi żandarm eryi.

O g ło sz e n ie .
M agis tra t  m. Lublina na  żądanie 

W ładz  W ojskow ych  podaje  do wia- p 
dom cści pp. W łaścicielom  kawiarni 
m leczarn i cuk iern i i herbaciarni, że 
zak łady  tego  rodzaju  w inne być 
o tw ierane  o godz. 6 rano, a zamy­
k an e  o godz. 9 wieczór. W yjątek 
s tanow ią  ty lko cuk iern ie  i kawiar­
nia, uczęszczane przez pp. oficerów 
i in te l igencyę  (cukiernie  pp. Rut' 
kow skiego , D om ańskiego, Chmie­
lew sk iego  i T rzcińsk iego  oraz ka­
w iarn ia  p. Głogowskiego), które 
w inny  być o tw ierane o godz. 0 ra 
no, a zam ykane  o 11 wieczorem. 
Lublin, dn. 14 września 1915 r.

P rezy d en t  m ias ta  у
E dw ard Kołaczkowski■

Dnia 16*go b. m.
С Ж Д И Й  В. TRZCIŃSKIEGO
przeniesiona będzie do nowego obszernielsze- 
go lokalu w tymże samym domu przy ulicy 

Krakowskie-Przedmieście róg Szopena.

DROBNE O G Ł O SZ E N IA .

Do  w y n a j ę c i a  2 ,  3  i 4  p o k o j e ,  wy­
gody, wanny, ogrzewanie centralne, e- 

lektryczne oświetlenie, w/o niżej cen no r­
malnych, na czas wojny. Namiestnikowska, 
n-r 22; stróż wskaże. 1003

Ko r z y s t n y  i n t e r e s .  Do -wydzierżawie­
nia ogród kilku-morgowy, pod miastem, 

razem lub częśoiow-o. Wiadomość w Re- 
dakcyi „GŁOSU". 962

Nakładać* p o t r z e b n y  do 
d r u k a r n i  „ Z i e ­

m i a ń s k i e j ” — Gubernatorska, № 10.

P a n i e n k a  i n t e l i g e n t n a  p rz y jm ie  po­
sadę s k l e p o w e j  lub k a s y e r k i

Wiadomość w Administracyi „GŁOSL
1012

Ta n io  — 4  p o k o j e  ze wszystkicmi wy­
godami — przy ul. Początkowskicj —; 

w-ynajęcia zaraz. Wiadomość w Admic' 
stracyi „GŁOSU". i0H

Z powodu wyjazdu je s t do s p rz e d a n ia   ̂
rządzenie .szkolne. Ulica Cicha, n-r - 

m. 9. 1UI

Z p o w o d u  wyjazdu je s t do s p rz e d a n i*  r
sklep kolonialno-spożywczy. Ćlica^j* 4

mojska № 39 (sklep narożny).

Redaktor i wydawca F. M o sk a le w sk i . Druk. „Ziemiańska“— ul. Gubernatorska, Ю-


